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Przesilenie na stanowisku laczeinikó Państwa.
S y tca ^ y a  c o r a z  bard ziej zawnta.

® Relwaderzc przygotowuje się akt rczygnacy' * FiPK. zmienia znowu s ta n o w iło  i
'V AR SZA W h 19. 7. (te! -wl J  Dzięki koni- 

Desy pin. jn o e  uzyskał K. P. K. % p. Pcdf^Pwi- 
czem na czele, akc.va Korfantegfo i endecy i do­
prowadziła do pożądanego celu: rezygoaoyi INa,- 
• zclnika Państwa..

\N 'liw ili, ach słowa l.e piszomy, w Eteiwa- 
c.’- rz" Tzygetow uje się akt rezygnacyi Ntczclj- 
ni&ą P -ńotw i z urzędu, który t.o akt dziś lub 
jutro zostanie przesłany Ylarszalkowi Sejm u.

P. Prdm iw irz kierując się osobistym inte­
resem doprowadzi! państwo polskie do przesi'- 
fania, w jukiem Hzplbi. p.dska dotychczas' się 
nie znajdowała.

Prz\'c/.vny rezygnacja Naczelniku Pań,siwa 
w  ejiroiiologioznym porządku przedstawiają się 
> -.k następuj".

Dzi." o 12 'w południe 'dosyć,j0\w>my przez 
tb k ę  reakcyjną Korfaidy sla.wil su u Naczelnika 
I'ańslwa . ś  Lal i gabinetu poSa.ią przez nas 
vA-2ftj raj. .laiku 1, walifikacyę moralny nu prom il- 
ra .mu p Korfanty. niech ppyluż', fakl, podany 
w „Przeglądzie wieczoniyin“i J ż  ; lisi i. tabijofe- 
lu Korfanlegś żosffljl.i sformowaną droga 3z.1L  
ta tu rcj-iiycznsgo. „PBeg.ląd w ijcz ."  s!wri-enizaj 
że szereg osób, do których zwrócił się Korfanty 
proponując nu wstąpienie do gabinetu uwvuvi;- 
K im ao  to woląpieniy akrnTow jniom składu ga- 
binch, przez N żzoLm  i P bulwa.

Jedynym minialrem. k tó p  bez zastrzeżeń 
przyjął udział w gabincT-.; Korfantego je s i o. 
ir.fnistsr Skarbi, p. Mir.-haiski.

Jednakże Korfauly p r z e ja w ia ją c  Naęzel- 
nitowi Pań:- \ i lisię g a b in etu *1' JOikie zastrze­
żenia ten  ety Jut ów pominął mip.żcniem.

Zdumiewająca. rzeczą, u doskonali' chara­
kteryzującą. jtKyny i odwagę Korfantego jest re- 
zci.' :ya K.' P. K. zgłoszona na posiedzeniu ecn- 
trop.rawu w obecności Korfantego. Mianownue 
b .P k ośv uidcza, że w razie gttyby tiaiSi gabi-

v - i .
netu Korfantego m iała Wywołać przasifonie na 
stanowisku -Nagzelnite Pańaiv/a, wobec gabi­
netu Korfantego K. P. K. zachowa sobie wolną i 
rękę.

Zaznaczyć należy, ż< 
przvjęta mimo sprzctiwu Fedorowicza.

\i obec lego slnnnwdska b P. K.. 
ty trafi formalną większość, jak tego 
komisy;! Głriwóiiy, grozi mu bowiem ewmUunluośi' 
ulrącema 16 głosów- k. i7 K. z liczby 2111 gło­
sów, k torem i luirfunly -7, emigranta.nr’ i ruelioć 
s z (• z y k a i n i ro z p o r z ą d z: i !

Po oświadczeniu Naczelnika państwa, że w 
pra :> rad tworzeniem netu przez Korfantego 
udztetu Gra" nie może, p. Korfanty odezwał sic 
Wytworzyła się r.ową sytuacya... Naczelnik pan 
stwa przerwał tc sioć/a, mówiąc: , Sytuaeya dla 
mnie iv >'iezem sie nic zirinnia od chw iu wystot- 
sowania Pstu d1. 11 lipca do p. marszałka sejmu'1’'..

Na tem audyeneya została zakończona.
 --

Stanowislło .stronnictw tewicowyeh
WARSZAWA, (tel. wl.) 19 lipca. Slronniclw a 

pr/.yjęly spokojnie oświadczenie Na- 
spokojnie oczekują

lewicowe
czelnika Państwa i rpwni 
dalszych wvdarzen.

Punkt ciężkości przeniósł się do 
Belwederu

W \11SZAYi \. (Tel. w fc)J  19 lipca. W ieczo­
rom odbyła się narada prawicy, na której 
uchwal nic powzięto, uznano jednak, żc utwo- 
izyta się sytuam a, klorej punkt ciężkości-.prze­
niósł się gdzieindziej, to znaczy do Belwederu 

Stanowisko K. R. K. utrudnia syhiacyę i nie 
pozostaje bez wpływu na decyzyę Naczelnika 
Pańsłv a.

Prawica sejmowa, kfmia z takim tupeterc 
wśród dźwięków- bojowych faiyfar ogłosiła Kan­
dydaturę p. Korfantego na premiera mimstrówf 
zbierać poczvna plan sześciotygodnioWrch in- 

r , I . .. hryg f  machinac-yi. Robota wszozęta przez ert- 
rozo.m ąa ta aostalaj |_̂ eekiCih. wodzirejów, prowadzącycii na pasku 

| slrormiclwa. wedle nazwy umiarkowano i zachol- 
Jyorfan- w,awcze p0(| różnorodnymi hastam i. W

f  jnnaga , różnorodny i arie zawsze z solną zgadzający się 
sposób próbow;,ano uzasadnić burzycielską ob- 
strukcyę przeciwko wrsz< Ik.m poczynaniom Na,- 
gzeluika państwa zmierzającym do okiełznania 
rozwydrzenia partyjnego prawicy. Tym, którzy 
zwykli przedstawiać siebie jako ostoje ładu i p o - 
rza.dku zupełnie nie zależało u i tein, że z ka,żr- 
dym dniem przewlekającego się przesilenia upa,- 
dał aut.orylel państwa, że chaos z dziedziny za­
ciekłych walk przedostawał się z nieuniknioną 
koniecznością, dp stosunków go ąiodarczo-walu- 
lowych. 1,'rawira zd;v\vata> soliie dobrze sprawę z 
następstw, które pizyj.ść muszą w naslęjjęityrie 
burzenia podwalin, na, których opierały się do­
tąd nasze zwyczaje parlamentame i formy fun- 
keyonowunia najwyższych w ładz państwowych. 
Każdy sposób byl dla nieb dobry, jeśJib j tyl­
ko w konsekwencyi swej przyniósł rozyguacye 
Piłsudskiego z najwyższego i najhardziej odpo­
wiedzi ilnego stnnowikka. w państwie.

! Len cel miału na oku prawica, stawiaja.c 
kandydaturę p. Korfantego na premiera gulii- 

j netu wbrew wyraźnym zastrzeżeniom Naczel'- 
nika P-nistwa co do moralnych i politycznych 
kwa li fi kacy i człowieka, którego imię nie od dzi­
sia j już jnśt prowokacyą szerokich rzesz robo-

Naczelnik Państwa odmówił Korfantego.
AR iiZ Ł W A. 19 lipca. (Pat.). 1\ a n cel ary a 

o> -V*. i I u u Naczelnika Państwa kom uniku je: W 
Iniu 19 h. m. o godzinie 12 w południe zsiłosit 

się na audyencyę do i ana Naczelnika Państwa 
poseł Korfanty i przedłożył Naczelnikowi Pań­
stwa 0(1 siebn proponowaną listę gabinetu. Pan 
Naczelnik 1 ańslwa powołał się na list swoj do

Podział łupu wojennego.
LONDYN 18. 7. (Pat). Na porządku dzien­

nym najbliższego posiedzenia Rady Ligi narodów 
znajduje się sprawa mandatówf Naip erw mają 
sie toczyć obrady nad sprawą mandatów w 
Afryce a następnie mandatów nad Palestyną 
i Svryą.

Marszałka Sejm u ustawodawczego z dnia 1 t lun., 
w klńivm  to liście Naczelnik Państwa oświad­
czył, iż w pracy pana Korfantego nad utwo- 
izeniem gabinetu udziału brać nie może i zapo­
wiedział swą dyinisyę. Z dalszą procedurą Na­
czelnik Państwa skierował pana Korfantego do 
jego mandataryuszy.

Z kotła irlandzkiego.
LLA FIELD , 19 lipca (PatA. Radio. W edług 

doniesień t  Dublina, wojska wolnego państwa 
ezvni ' dalsze postępy • Główna kwatera pobi­
eli iowo " irlandzkiej republiki została zajęta. Re­
publikanie stawiają nada) opór. Od początkj 
kamp8"i' wojska wolnego państwa wzięty cló nie­
woli 2.000 ■“ publikanów

tfliezych i chłopskich. Reakcya polska, świado­
ma układu sił społecznych w Polsce, nie wy­
korzystywała dotąd tak bezwzględnie swoich 
kilku głosów przewagi., teraz dopiero kmdy u- 
śm iechnela się je j nadzieja wprowadzenia do 
Belwederu człowieka, któryby- się oddal bez za­
strzeżeń na usługi reakcyi rzńeiła na szalę nie- 
1 ylko spoko) i bezpieczeństwo ale i przyszłość 
tego kraju. Nadzieja przeprowadzenia wyborów 
sejmowych silna, i brutalną, dłonią ,,firemiera“ 
Korfantego pod egida, „naczelnika11 Trampcżyń- 
skmgo albo Dmowskiego odebrała resztkę zdro­
wego rozsądku stronnictwem, pozbawionym przy 
szloścńa opiem ;ących sń\ń' byt na dcmagi-gi’, tla 
przekupstwie g11lisów maPwyrli.

CO do charakteru nńrlchodza.cych wypadków 
i -co do inleneyi sprawtów dzisiejszych lustord- 
.bpnycli wydarzeń bulzić się nio podobna.

.M aż opal rz ii ości o wy naszego. w sleczniclwH, 
który podjął się roli położenia się kamieniem 
w drodze układania się stosunków społecznych 
w 'Polsce na platformie demokracyi, stwarza 
dzidaj rząd twardej pięści i niepoczytalnej gło­
wy. Do zamiorzorejfo -cehi zmierza drogą be-/ 
względną nie wahaja.: się  przed wyborem środ* 
ków, które ra charakter osobisty p. Korfanoega 
i na skład jego rzucają światło jaskrawe.

Paa KoDaity z wiehum nakładem wtaśóiwel 
sobie eneigi przystąpił do dzieła, Które isuało: 
zrealizować sen o  poci'wyceni u absotutnej
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cfzy pi zez endeków, chadeków i ich przyjaciół 
z K -.P . K.

Na światło dkieeue wyszły już szczegóły, ja 
ką drogą ten człowiek, oddany ciałem i ciuszą 
interesom warstw żyjących z wyzysku i przywi;. 
leju, siwarzał reakcyjną większość. Metody użyte 
przez p. Korfantego świadczą dowodnie, że gwałty 
p jęlhtęp i przekupstwo w arsenale jego środków 
politycznych odgrywały rolę naczelną.

Wierny wytycznym swego burzliwego żywo" 
tą, szczególną or&dylekcyę żywić musi dla śród" 
ków nieetycznych, w każdej chwni za najwalnieji 
szy środek przekonywania o słuszności swego sta 
rowiska uważać będzie pieniądz, k;óry — skąd' 
kolwiek by pochodził — me śmierdzi.

Państwo polskie, darzone dotąd sentymentem 
f przywiązaniem szerokich mas ludowyen, które 
krwią swoja cementowały podwaliny wskrzeszo 
ncj Polski, pod ręką tego najmity klas posiadają 
cycb ponieść gotowe straty nieobliczalne.

Robotnik i chłop polsk, gotow db ofiar i 
poświęceń dla interesu i utrzymania bytu pan" 
sty/a, zmiei i;.ty  musiał cftłkowicie swój stosunek 
db państwa, które oddawszy się na usługi trapi" 
talu i przywileju, przestałoby być Poiską — a 
zostało Korfancyą.

Zrozumiał to dobrze Naczelnik państwa i po. 
wodowany dobrem zrozumieniem interesów Rze 
czypospoliłgj, postanowił sprzeciwić Hę, prowo 
kowaniu wojny domowej, chociażby za cenę utra 
ty osobistej i «opdariiośu i rezygnacyt z naiwyż" 
szego w państwie stanow iska: n om in acji gabine­
tu „prowokacji i zaciekłości partyjnej" odl" 
mów i f stanowczo.

Czy ten postępek pierwszego obywatela Pol 
ski, bielący ostatnim głosem ostizegawczym przed1 
rozpę.aniem się walki społeczno ~ politycznej zo­
stanie zrozumiany, czy uszanowane ^ostaną uczcy 
we te20 jostepku inteneye, pokaże najbliższa 
przyszłość

Wymianą nor.
WARSZAWA," 19 lipca. (Pat.) Charge cle 

aifuires Rzeczypospolitej Polskiej w Charkowie 
p* Berenson wręczył zast. kom. lud. dla spraw 
zagranicznych sowieckiej renubliki ukraińskiej, 
J  .kowlewowi następującą notę W  związku 
z (odmową rosyjsko-ukr. delegacyi dla spraw 
repatryacyi włączenia zakładników polskich do 
14 esielonu i ze słusznem stanowiskiem w tej 
sprawie polskiej delegacyi, został przez delega- 
cyę rosyjsko ukr. zorganizowany w dniu 9 lipca 
w lokalu Polskiej Sekcyi Partyi Komunistycznej 
wiec repatryantów. Na Wiecu tym zwołanym 
oficja ln ie  przez urzędników delegacy; boszewic- 
ko-ukraińskiej i kom isarjatu lud, dla spraw 
ukraińskich napadana z trybuny na rząd poi 
ski, podburzano repatryantów pizeciw Polsce, 
oraz radzono m, by nie w racali do Polski, gdzie 
panuje rząd barżuazyjny i t. p. Nie wctiodząc 
w ocenę praktycznej wartości powyższych rad, 
muszę jak  najlcałegoryczniej stwierdzić, że ta 
urzędowa działalność, m ająca na celu jedynie 
chęć wywołania wrogich nastrojów i podburze­
nia repatrjantów  pizeciw ich prawowitemu rzą­
dowi, stoi w rażącej sprzeczności z niejednokrot­
nymi zapewnieniami kom isaryatu lud. o lojal- 
nem wykonywaniu traktatu ryskiego i świadczy 
o planowej a g itac ji przeciw Polsce ze strony 
urzędu ukraińskiego, jakim  jest niewątpliwie 
d elegacja ros.-ukr. w Charkowie. W y tworzyła 
się zaiste niebywała sytuacya, że urząd, któremu 
powierzono traktatowo misyę repatryacyjną, 
stara się przeszkodzić przyjazdowi repatryantów 
do kraju.

binia graniczna niemieeko=polsk&.
KATOWICE, 18 lipca. Ja k  donoszą z Opola, 

linia graniczna na G. Śląsku nie została do­
tychczas wyznaczona Narazie istnieje tylko linia 
dem arkacyjna. W  dniu 1 sierpnia rozpoczną 
się układy w sprawie ostatecznego ukształtowa 
nia granicy niem iecko-polskiej Oczekiwane są 
w tyra względzie trudności, ile że Polska do­
maga sie dla sieb.e szybów Delbrucka, jako też 
zmiany granicy koło Kluczborka i Bytomia. 
Dalej należy jeszcze uregulować sprawy od- 
•zKoaowania za powstanie górnośląskie.

w sali teatru ukr. 
ul. Szuszkiewicza 5.

zrzeszenie żydowsKich artystów dramatycznych miasta Wilna.
Dziś, czwartek, 20 lipca o godz. 8 wieczorem Jutro, w piâ pk 21 lipca o godz. 8 wieczorem

I V O w e  O h e t t o
Dramat w 4 aktach Dra Theodora Herzla 

Tłómaczył I. Ch. Brener - -  Reżyserował A. Morawski.
Bilety iprzedaje się codziennie od goaz. I I - -1 i od 4—7 w księgarni , Beth lsrael“, jagielońska 15 codziennie od 
7 wie‘c#., w soootę przez cały dzień i medzieię od 11—2 pop. i od 5—9 w. w kasie teairu Kier. trupy M. Mazo.

P u s t a  K a r c z m a
Sztuka ludowa w 4 aktach Pereca Hirschbtjna. 

Reżyserował L. Kadison.

Społeczeństwo przeciw rządowi reakcyi i ucisku.
PRACOWNICY PAŃSTWOWI W  OBRONIE DE- 

MOKRACYI.
WARSZAWA, 19. lipca.

Kornisya Centralna związków zawodowych 
pracowników państwowych wydały1 następującą 
odezwę:

„Do członków związków zawodowych pra­
cowników państwowych m iejskich i prywatnych.

Koledzy I Obywatele!
Państwo polskie znalazło sie w okresie cięż­

kiego przesilenia Stosunki polityczne wewnę­
trzne, wytworzone meopatrznern, karygodnem 
postępowaniem szeregu stronnictw, mogą spo­
wodować ustąpienie Naczelnika Państwa.

W tym momencie, grożącym daleko idącemi 
skutkami, ciężktemi walkami wewnętrznemi, mo­
że ruiną naszego państwowego dorobku, pra­
cownicy państwowi, miejscy i p rw atn i zobo­
wiązani są do czujnej baczności.

W pra.cy naszej, w walce, jaką  o byt swoj . 
prawa prowadziliśmy, staliśmy zawsze na,grun­
cie troski o państwo. Nieraz z uszczerbkiem  w Ia,l 
snym chętnie czyniliśmy1 ofiarę dla dobra pań 
stwa. Pracownicy państwowi, m iejscy i p,i*vc 
watni staną mnretn w obronie utrzymania cią ­
głości rozwoju państwa. Wszelkim zakusom, ktc;- 
reby w skutkach doprowadzić musiały do anar­
chii, nieobliczalnym i egoistycznym, winniśmy 
się  przeciwstawić najenergiczniej.

W Walce społecznej, jaka przygotowuje się 
obecnie, wielotysięczny świat pracowniczy Polj 
ski musi się opowiedzieć bezwzględnie i śmia," 
lo w obronie demokracyi. Umocnienie demokra­
tycznego ustroju państwa, zachowanie szerc; 
kich praw obywatelskich, utrwalenie prawoda­
wstwa, chroniącego i 'wywyższającego pracę — 
daje nam rękojmię normalnego rozwoju państwa 
i zabezpieczenie słusznych naszych praw’

Koledzy I Obywatele! Do ujednostajnienia o- 
pinii świata pracującego wzywamy was przode-

wszystkiem Do zdecydowania się na śm iałą i 
bezwzględną obronę Demokracy Do przeciw 
stawienia się reafccyi, chcącej zgubić państwo 
i uwstecznić jego rozwój.

Zrzeszenie Prac. Sądowych., Związek Ko­
lejowy Ziedn. Zaw. Polskiego., Związek Zaw. 
Nauczycielstwa Polskich Szkól Średnich, 2w . 
Zaw. Bankowych, Z w. Zaw. Prac . Handlowych., 
Zw. Zaw. Pracowników Kolejowych (Z. Z .11*), 
Zw. Zaw. Prac. M iejskich, Z w. Zaw. praeown. 
Poczty, Telegrafu i Telefonów., Zw. Zaw. Woż 
nych państw., Zw, Zaw Prac. Więzień.

 M l -----

UCHWAŁA KONFERENCYI ZW . ZAWODO 
W Y OH.

Konferencya Zarządów Zw. Zawodowych i 
mężów zaufania fabryk odbyta w dn. 17 lipca 
w W arszawie stwierdza:

Reakcyjne rządy w Polsce zw alczają ruch 
robotniczy, posiłkując się paragrafami kode­
ksów zaborców carskich skazują przedstawicieli 
Zw. Zawód, na więzienie, lam ią wolność stra j­
ków.

Bogatej burżuazyi, szlachcie i klerowi repre,- 
sye„ stosowane do klasy robotniczej przez istnie 
jącu "ządjy nie wystarczają, nie ttają im gwe/" 
rancyi absolutnego panowania Na wzór hiem i*- 
ckich junkrów, klika czarnej reakcyi wyciąas 
reoe po władzę, oddając tworzenie rządu słudze 
swemu, Korfantemu.

Korfanty to dyktatura burżuazyi i obszarni­
ków

Korfanty to pochód całego kleru do pano­
wania i' ogłupiania szerokich mas ludowych.

Korfanty to złam anie 8-gndzimiego dnia ro- 
bonzego i wolności k o a lic ji i strajku .

Precz z reakb.yą! Precz z Korfantym, Precz 
z dyktaturą burzuazyi i obszarnikowi Niech 
żyje Socvalizm l

Agonia konfereneyi Fińskie).
BI BLIN, 18 lipca. (Pat.). Urzędowo dono­

szą z Hagi, że wczoraj wieczorem przewodni­
czący nierosyjskicj nomisyi wystosował pismo 
do Litwinowa, w któreni powiedziano, że pro- 
pozycya Litwinowa, by nrzewodniczący trzech 
nierosyjskich podkomisyi zebrali się na narady 
7 delegacyą sowiecką dla zbadania możliwości 
dalszego prowadzenia pertraktacyi jest nie do 
przyjęcia, a to dlatego, że przewodniczący tych 
komisyi nie są upoważnieni do prowadzenia ta ­
kich narad. Przewodniczący komisyi dla w łas­
ności prywatnej jes skłonny dla uniknięcia nie­
porozumień spotkać się z delegacyą rosyjską. 
Spotkanie m iałoby na celu jedynie danie oka- 
zyi delegacyi rosyjskiej do zmicny uprzedniego 
oświadczenia.

HAGA 19 lipca. (Pat.). Przewodniczący kon­
fe re n c ji wystosował dziś do delegacyi rosyjskiej 
list ż zaproszeniem do wzięcia udziału w po- 
shdzeaiu plenarnern kom isji, a to w celu zto- 
żenia ścisłych oświadczeń, modyfikującymi 
wcześniejsze deklar&cye rosyjskie. W  kołach 
konferencyi przeważa wrażenie, że rokowania 
będą zerwane o ile Litwinow nie przedłoży jutro 
pripozycyi nowych, zupełnie różnych od po­
pi zednich. Posiedzenie plenarne z udziałem 
przedstawicieli Rosyan wyznaczono na juiro go­
dzina 1 OHO.

Porażka komunisto®.
BRRLIN  18. 7. (Pat). przy wyborach na pe? 

nomocnika związku metalowców w Berlinie prze­
szedł poseł niezależny socyalista Siska 30.000 
głosami przeciw 25.000., które dane były na 
kandydata komunistycznego 

 —-
\Slykrycie składów broni w Rliemezech.

PARYŻ Polradio 18. 7 (Pat). Komisya mię­
dzysojusznicza wykryła w koszarach w Sztut- 
garcie 5oO karabinów maszynowych ukrytych w 
zaDudowaniach. Jednocześnie wykiyii rowmez 
członkowie partyi socyalistów większości w ko­
szarach pod Poczdamem wielki skład broni.

 --
ZWROT LOKOMOTYW POLSKICH.

MOSKWA, 18. 7. (Pa.t.J Spóźniona z p o ­
wodu uszkodzenia linii). Dnia 15 hm wrócili 
z Piotrogroau delegaci obu stron mieszanej ko- 
syi reew akacyjnej w Moskwie dokąd wyjeżdża­
li po odbiór lokomotyw zakwalifikowanych do 
reewakuacyi. Odebrano 42 lokomotywy1, z kto- 
rych 21 należy do b. koiei fabryczno-lódzkiej. 
Część lokomotyw starej konstrnkcyi, których o- 
kres pracy już minął, zakwalifikowano wpraW - 
dzie jako tom, ocriaciaiący iednafc dobre miedzią 
ne palenisko. Pozostałe lokomotywy po skom ­
pletowaniu odjętych ijzęści zakwalifikowano ytko 
parowozy nadające się do pracy. Będą one nep 
wszym tłwisportom odesłane oo umfu
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J a k  K o r f a n t y  r a t o w a ł  G ó r n y  Ś l ą s k .
P. Stanisław Ma/kowsłu pisuje w „Słowie 

Polskiem-'. Kiedyś pisywał w „Gazecie Wieczór, 
wej". Teraz Izy Piłsud^iiego, megdyś ebosił na 
jego cześć hymny. Tak bywa. — Za pieniądze 
wszystko.

W ostatnim numerze „Słowa Polskiego-' p 
Majkowski pisze, że obecnie rozgrywa się b ó j( ? ! )  
dwu jednostek, reprezentujących wedte mego dwa 
świat}-, ds-ie metody pracy, t. j. ból Piłsudskiego 
■ Korfantego. Oczywiście Piłsudski w sylwetce 
p. Majkowskiego '.wstępuje jako neurastenik, 
„teoretyk wyszkolony na propagandystycznej Li 
bule", „człowiek spłov iały w awantumiczem 
szlachectwie, zazdrosny o własny pczywjiej, sza 
fuj^ey, iie razy się pogniewa, swem „vetem“# 
dawny niszczyciel sejmowy odświeżony .nacie 
jówltą" i t. d i t. d.

A Korafniy?
Wedle słów p. Maykowskiego, p. Korfanty 

to „cztowiek żywy i szczery, nie skażony kazwn 
r.ictwcm ro- yjskiem (!). Niemców uważał za wro" 
gów, przeciw którym nie spiskowa! (właśnie!), 
lecz wręcz rąbał prawdę w oczy". Duzo, ciuzo 
innych pięknych rzeczy pop.sał p. Maykowski o 
p. Korfantym . Tak pisze. terrazą może kiedyś i 
gdzieindziej znowu inaczej pisał będzie.

A jakim w rzeczywistości jest p. Korfanty?
Posłuchajmy, oo pisze o nim korespondent 

„iKuryera Lwowskiego" który z Korfantym na 
G. Śląsku przebywał i robotę jego śledził. Stra* 
szliwy zarzut, oddawna szerzony, że wskutek za 
Kiedbania Korfantego G. Śląsk zosta! poddany 

•plebiscytowi, znajduje w tej korespondencyi po* 
lu ierdzenie. (Jak wiadomo, na konferencyi po* 
l ojowej l-Ą-l projekt pierwotny oddania G. Śląska 
Polsce bez plebiscytu, potem ten projekt zmie 
itiono)

,Jvoffanty dwukrotnie czytamy -  w roku 
1 ni0 u d a r e m n i ł  o s o b  i ś c i e  w y b u c h p o w *  
s L a i . . a na  G ó r n y m  Ś l ą s k u  w m o i n t r  
l a c h  d o  t e g o  o d p o w i e d n i c h ,  obawiając 
się o „złe wrażenie"' u koalicyi. w  maju tegoż 
toku, gdy Niemcy zasypywali konlereneyę poko­
rny ą telegramami i wiadomościami o protestach 
„ludu górnośląskiego" z powodu przyłączenia G. 
mlaska do Polski, d z i ę k i  n i e m u  p o l s k i  G. 
Ś l ą s k  m i l c z a ł  i u f a ł .

FELIKS 2ASANSKI. 
5

Zmierzch kniia stworzenia.
POW IEsC  FANTASTYCZNA.

(Ciąg dalszy).
O sto kroków od nas tuż na powierzchni 

morza, na prawo, zabłysła jakaś kula kolorami
tę c z y . . .

Niewielka, może nieco większa od głowy lu­
dzkie, wysyła w około promieniste purpurowo- 
ki wawe języki...

Skacze z fali na falę ..
Zbliża się ku nam...'
we wnętrzu jej przeplatają się różnobarwne 

.-smugi, płyną leniwie, powoli, w najrozmaitszych 
kierunkach, przeplatają się, tworzą węzły, sploty 
siarki...

Okręt pruje wodę i sunie szybko naprzód...
Dziwo nam towaizyszy!,.
Ogarnia mię bezwład . Coraz trudniej oderwać 

rui oczy od bryły różnobarwnego ognia
Nie patrzę w morze... Piszę zawzięcie... Boję 

się... Chcę zachować przytomność umysłu do 
końca1. Do jakiego końca?... Przecież żył będę 
długo!...
Kusi tnię ogień dyabclski...

Wszyscy tłoczą się coraz bardziej ku brzegu 
okrętu... 

Nie patrzę tam... Nie patrzę. —

S k u t k i e m  t e j  l o j a l n o ś c i  b y ł o  u s t a .  
n o w i e n i e  p l e b i s c y t u ,  a n a s t ę p n i e  
s p r o w o k o w a n e  i k r w a w o  s t ł u m i o n e  
p i e r w s z e  p o w s t a n i e  w s i e i p n i u  1919 r.

Nadszedł onres wami plebiscytowej. Korf.au' 
ty stanał na jej czele. Stwierdzić należy, że przez 
K o r f a n t e g o  p r z e g r a l i ś m y  p l e b i s c y t  
w z a g ł ę b i u  p r z e  m y s l o ^ e m .  Korfanty i 
jego pomocnicy, wbrew głosom ostrzegawczym, 
wbrew wniesionemu w listopadzie du rządu w tej 
sprawie memoryałowi — zaniedbali robotników, 
zarazili ich optymizmem. Wyri'< plebiscytu był 
więc w porównaniu z szansam., jakie mieliśmy 
bodaj po drugiem powstaniu — raczej k l ę s k ą ,  
k t ó r e j  g ł ó w n a  w i n a  m u s i  s p a ś ć  na 
g ł o w ę  o d p o w i e  d z i a l n e g e  k i e r o w n i k a t 
K o r f a n t e g o

W całej akcyi przygotowawczej i w czasie 
samego powstania K o r f a n t y  b y ł  c z y n n i  
k i e m  h a m u j ą c y m  i d e s t r u k c y j n y m .  — 
W cza ie jeszcze pracy plebiscytowej działał de 
strukcyjnie na tę pracę, której wynikiem było 
trzecte powstanie. S a m e m u  p o w s t a n i u  do  
o s t a t n i e j  c h w i l i  s i ę  s p r z e c i w i a ! ,  bo  
n i e  w i e r z y ł  w j e g o  w y n i k .  Dopiero w 
przeddzień powstania .(niedziela rano 1. maja), 
gdy zaświtała mu nadzieja n o w e g o  r o z g ł o s u ,  
gdy zresztą wszystko szło '/uż swoją drogą — 
on się zdecydował.

Korfanty nie ma najmniejszej twórczej zasługi 
w powstaniu. Odezwę wzywającą do powstania, 
datowaną w dniu 3 maja, ogłosił dopiero w dwa 
dni potem, gdy sukces ruchu powstańczego stał 
się widocznym. Natychmiast też zaczął myśleć 
o likwidacyi ruchu. I c a ł y  t t n  b o h a t e r s k i  
r o z m a c h  l u d u  z o s t a ł  t r a g i c z n i e  
p r z e d w c z e ś n i e  p r z e z  K o r f a n t e g o  zł a*  
ma n y .  Przyczyną była niewiara i — obawa, by 
część zasługi nie nrzeszła na .nnycb, prawdziwych 
twórców powstania Dziś ci twórcy są w cicriu, 
nikt o nich nic mówi i rie wie, oa — t en,  kt o*  
r y  r z u c a ł  k-i o d y p o d  n o g i  r u c h o w i  
p o  w s t a ń e z e m u  -  zbie a niezasłużone laury".

Taka jest sylwetka p. Korfantego, widziana 
oczyma człowieka nieuprzedzonego.

Nieco, co prawda odmienna od „punktu wi­
dzenia" p. Maykowskiego

i

Co to?
Pluszcze woda...
Boże! ratuj nas!
Ogień, ogień ich przyciąga..
LJjr :ę śmierć... Ona czyha na mnie, taka 

piękna',..
Popatrzę się'.. Muszę!..
jaki ten papier dziwny!.. A moje palce?..
Nie odrywam oczu od papieru... .
Czuję, że niema już nikogo na pokładzie...
Jedno tjik o , jedno muszę uczy mc.. Com na­

pisał
Zaraz ogniu dziwny, gniazdo morska, idę 

już idę...

Wieść z Adem podziałała na ludzi rozmaicie.
Czy dokument znaleziony przez rybaków, za 

wierał opis prawdziwego zdarzenia, co ':ozcg ralo  
się na morzu istotnie, czy też całą sprawę nale­
żało uważać za wymysł wierutny?

Zdania były podzielone.
Jedni, Skłoniejsi z natury do wiary w rzeczy 

tajemnicze, dokumentem adenskim czuli się nad­
zwyczaj poruszeni, przypuszczając, że niejasny 
opis straszliwej tragedji, co rozegrała się na 
Celetitasie, jest wiarygodnym i służyć powinien 
punktem wyjścia dalszych badań nad rozwikła­
niem wielkiej zagadk’ morza.

Do niewierzących natomiast należało zaliczyć 
sceptyków z urodzenia, jakoteż tych, co sami 
marzyli o zdobyciu nagrody...

'Śledztwo, prowadzone przez właaze rządowe, 
nie rozstrzyjgnęło sprawy,

Kalendarz przesilenia.
Króciutki kalendarzyk przesilenia, w rw ola­

nego obaleniem ganinetu p Śliwińskiego
Piątek 7 lipoa. Uchwalenie votum nieufno­

ści p. Śliwińskiemu. Zapewnienie, że prawica 
ma gotowy Rząd.

Sobota 8 l.pca. Prawica się naradza.
Niedzieja, ii. lipea. Piuwlca się naradza. 

Oś wiadcza że ustania zgodną pod stawę szybi- 
lcieg'1 zlikwidowania przesilenia.

Poniedziałek, 10 lipca- Pm wica się n ara­
dza. Posiedzenie Sejtnu odroczone.

Wtorek, 11 lipca. Odbyło się posiedzenie 
Komisyi Głównej. Prawica pobiera uchwałę, że 
ma gotowy 'Rząd i komunikuje Naczelnikowi 
Państwa, że jeżeli Naczelnik Pasńtwa nie sko­
rzysta ze swego prawa in icjatyw y, to Kcmisya 
główila przystąpi no desygnowania premiera.

Środa, 12 lipca. P. Skulski konferuje z Nar 
czeluikiein Państwa. Naczelnik Państw a propo­
nuje kompromi|s i umawia się z p. Skulskim, 
że zaprosić do Belwederu na naradę przedsta­
wicieli obu 'stron. P. Korfanty pozyskuję dla 
prawicy czterech członków AL P. R.

Czwartek, 13 lipca. Narada u Naczelnika 
Państwa. Praw ica odrzuca koncepcyę N aczel­
nika Państw a Rządu bezpartyjnego. Proponuje 
Rząd prawicowo-lewicowy. Narada rtie daje wy­
ników. Posiedzenie Sejm u odroczone.

Piątek, 14 lipca. Odbyło się posiedzenie 
Komisyi Głównej. Prawica występuje z kanoy' 
datem. Je st nim p. Korfanty. Wsftysflue stronni­
ctwa lewicy zgodnie oświadczają, że jest to 
niesłychana prowokacja.. Kom isya Główna wię­
kszością 13 głosów „desygnuje" p. Korfantego. 
Naczelnik Państwa ośw;adcza, że w razie przyj­
ścia do skutku gabinetu Korfantego musiałby 
podań się do dynnsyi P. Korfanty pisze w od­
powiedzą że „Drzystępuje do twoi zen ja gabinetu".

Sobota, 15 lipca. P. Korfanty, przez niko­
go nie powołany, szuka ministrów Wszyscy od­
mawiają prócz endeków. Pp. Federowicz i Rosi- 
set udają się do Naczelnika w sprawie gabi­
netu. 0  rozmowie wydają w nocy fałszywy ko­
munikat P. P. S . zano wiada na wtorek strajki 
protestacyjny w W arszawie przeciwko Rządo­
wi p Korfantego.

Niedziela, 16 lipca. P. Korfanty szuka m,i- 
nisirów. Praw ica naradza się.

Paniedz!ałek, 17 lipca. Zdemaskowanie fał 
szywego komunikatu. Naez. państwa oświadcza, 
że golów byłby raz jeszcze podjąć próbę pośre­
dnictwa. Yv trunek lew icy: ustąpienie Korfante­
go. P. Korfanty szuka ministrów. Praw ic* ną 
radzą się.

Wtorek^ 18. lipca Korfanty ma wreszcie.
,,'sw ćj" gabinet.

Tyleż samo prawdopodobieństwa Drzemawiaro 
za prawdziwością opisanych przez nieznanego 
człowieka wypadków, co i przeciw.,.

Zagadka zamiast wyjaśnić poczęła się wikłać.
Co znaczył prąd przechodzący przez podró­

żnych, oara wydobywająca się z morza, bulgo­
tanie wody, czem wreszcie była tajemnicza kula 
różnobarwna i ognista?

Co się stało nakoniec z samym okrętem?
Jeśli owa kula była okiem węża morskiego, 

co strasznym wzrokiem zahypuotyzował podróż 
nych i zmusił ich rzucić się w fale, jak wytłu­
maczyć zniknięcie samego okrętu?

I wyłoniło się drugie pytanie.
Jeśli odkrycie adeńskie rzucało tajemnicze 

światło na zagadkę zniknfęcia okrętu Celeritas, 
Kty to samo zjawisko towarzyszyło zagładzie ty­
sięcy innych parowców?

jeś li żywa istota zmiaiała okręty z powierz­
chni morza czy była jedna lub więcei?

Skąd się wzięły istoty niszczycielskie tak 
nagie?

Dlaczego każdv, Komu danem było je ujrzeć, 
musiał ginąć bez śladu?

Dlaczego nie został z pośród milionów onar 
przynajmniej jeden świadek pogromu?

Z pośród wierzących w prawdziwość zdarze­
nia rozmaici rożne wygłaszali zdania

tC. d. n.).
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[ wow, 19 lipca. 

REPERTUAR TEATRTJ M łEJSK . WE LW OW IE:
W czwartek „Szał miłości", operetka.
W piątek ..Manewry jesienne", operetka.
W sobotą „Szał miiości", operetka.
W niedzielą .Taniec szczęścia*, operetk.
Początek przedstawień o godzinie 7'30 wieczór.
Po Każaem przedstawieniu wiecznrnein czekają 

wozy tramwajowe do użytku Publiczność we wszystkich 
kierutiKacn.

,--
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b

We czwartek „Kiki", komedya-
W piątek .Sprawa Kaisera", premiera.

TRUPA WILEŃSKA w sali teatru ukraińskiego 
ut. Szuszkiewicza l. 5.

Dziś, w czwartek 20 lipra o godzinie 8 witczc >m 
premiera „Nowe ghetto*, dramat r 4 aktach Dra The­
odora Herzla. Tłumaczył J. Ch. Brerner. Reżyserował 
A. Morawski.

Jutro, w piątek 21 lipca o godzinie 8 wiec*.. „Pusta 
karczma. Sztmta ludowa w 4 aktach Pereca Hirs/.bejna. 
Reżyserował L. Kadison.

— —
CYRK A. CIN ISELLI, Lwów, pi. Berna. 

Obecna zmiana, progi Smu przynosi sporo no­
wych, nieznanych dotąd atrakcyi. Birn i Bom, 
znakomici artyści okazał się w nowym reper­
tuarze fenomenalnymi. W olna tresura koni pod 
osob. rierow. Dyr. Chuselliego. Początek o gocfaL 
20 tej.

Z TEATRU W IELKIEGO. W piątek 21. II- 
pica w yManew&ch jesiennych'4 wystąpi zna­
na i ceniona śpiewaczka operetk. W ileńskiej 
pa Zofia Fedy^zkowśka w partyi R.zy. Piękny 
głos ujmująca a p a ry ca  i nerw sceniczny u- 
talen towanej śpiewaczki wzbudzają duże zain­
teresowanie. P Zofia Fk.dyczko'?ska wystąpi tylr 
kc jedyny raz na naszej scenie.

W sobotę zam iast „Szalu  m iłości" dyre­
ksy a jest zmuszoną dać po raz. ostatni „Księżl- 
nicżfcę czardasza" w wykonaniu ulubieńców paij 
Pbcznaści pp. Miłowskfej, Kasprowiczowej, Ku- 
tigówskiego i Tatrzańskiego.

Z TEA TRU  MAŁEGO. Premiera „SprawJa 
K ałssra" daje ciekawe środowisko palestry wie­
deńskiej i pełne kolorytu typy sceniczne. Zgra­
ny zespół tworzą pp. Niemi rycz, Sieniaw ska, 
Helski, Melina, Orzechowski, Rygier, Dębowicz. 
Piątkowa .nowość zapewne wyspełni szereg przed/" 
stawień.

WOJCIECH W RÓ BLEW SKI, znany i ceniony 
artysta, przybył z Kraikowa, aby w miastach 
wscn. Małopolski dać kilka wieczorów humory­
stycznych. Ceniony artysta występami swoimi 
zjednał sobie ogólną sympatyę publiczności poi 
sklej i nic dziwnego, gdy sala rozbrzmi oklaska­
mi dla zasłużonego polskiego artysty.

Z UNIWERSYTETU JANA KAZIMIERZA W E 
LWOWJE Dziekanat wydziału lekarskiego U. J .  
K. we Lwowie zawiadamia, ze wobec istniejąr 
cego na tymże wydziale numerus ciausus, kandy­
daci na I. kurs medy cyny oraz studenci z lat 
wyższych z innych uniwersytetów, maiacy zamiar 
stydyowae r.a wydziale lekarskim U. J .  K., mają 
wnosić osobne poda/na o przyjęcie na nok 1922/23. 
Aby umożliwić tym, którzy nie zostaną przyjęci, 
przejście na inny wydział, lub mny uniwersytet,, 
podania te przyjmowane będą w kaooelaryi dzper 
kaniatu od 1—12 wrzesnu. b. r. włącznie. (Pat )j

ZJA.ZD KOLEŻEŃSKI absolwentów- szkoły 
przemysłu drzewnego w Zakopanem odbędzie się 
n i e o d w o ł a l n i e  w dniach 6 i 7 fierpnia. — 
Uczestnictwo i referaty należy zgłaszać: Jan 
F urgr.f, Zakopane, Nowotarska 20.

K U RSY WALUT. Na giełdzie oficyalnoj we 
Lwowie płacono wczoraj za 1 dolara o450- -555C 
doi. kaniad, 5450, marki niem. 10—12, ieje rum! 
23—29, liry włoskie 240, frank, franc. 450, fr. 
belg. 420, fr. szwajc. 1050, kor. czeskie 120, 
ko» austr stemol. 0C15, ft. sztert, 24.000 mkp;

„SPRZENIEW IERZENIE" DZIEWCZYNY. St. 
Muzyiowska, cio orczyni realności przy ul. Wa 
łowei 4, dlómosła policyi, że w miesiącu maju

pewna pad nieznanego jej nazwiska, zamieszkała 
wówczas ju : Gabryela Starka przy ui. Wałowej 2j 
,;wyiuuziia“ od niej jej 13-letnią córkę Stefanięj, 
kiórą wywiozsa na wies, gdzie Wówczas pi-zebj - 
wała w czasie choroby. Przed inies-meem owa 
pani wróciia do Lwowa, a na zapytanie Mużyłow!. 
skicj, gdzie jest jej córka, nie dala odpowiedzi 
i oc. tego czasu unika widzenia się z matką za 
giniunego dziecka. PoLcya zajęta się tą, zagad­
kową sprawą.

BIERNY OPÓR ZEGARA RATUSZOWEGO. 
Od1 kilku diii zegar ratuszowy pokazuje i wybija 
godziny wedie upodobania. Przez parę dni spie 
szył o 7 minuty zaś wczo aj zrań a nabrawszy ku 
ryerskiego rorpędu, pośpieszył nawet o 45 m i­
nut. Ojcowie miasta wmni zaopiekować się zna 
rowio .ym staruszkiem i przypilnować, aby „cho­
dził" punktualnie.

JARZYNA ZAMIAST TYTONIU. St. Kalinow­
ski zamieszkały przy pi. Bernardyńskim 14, sprze" 
dawai chłopcom tytoń opakowany w paczki i 
woreczki. Jeden woreczek tego la brykam kupił 
rzeźrik. z hań na pl. Halickim, Jan Prokop. Po 
bliższem przyjrzeniu s.ę temu tytoniowi okazało 
się, że są  to pokrajane jarzyny i liście. „Tytoń" 
ten zdeponowano w policyi

DLACZEGO BRAK TYTONIU W M IEŚCIE? 
Posterunkowy Witka zauważył, ze db realności 
przy ul Sykstuskiej 35 znoszono tytoń i papie!' 
rosy. A. Berschtal, rodem z pod K ijow y twic-r  ̂
dżił, że jest rzekomo trafikantsm i tytoń jest jego 
własnością. Tytoń ten w "ilości ponad 1000 pajr 
czek zdeponowano w Dolicyi. Przy owym „trafi' 
kancie" znaleziono fasygnatę^ wystawioną dla 
Związku majstrów przemysłu drzewnego „Unia" 
we Lwowie na pobór 5.500 sztuk papierosów,, 
oraz drugą na 3.00C popici osów egpskicb i 
znaczna ilość paczek tytoniu wyborowego. Asy gna­
ty te wystawiła składownła tytoniu przy ul. Ba­
torego. Polieya stwierdziła, że „Unia" otrzymała 
asygnatę iia wykaz członków zeszłorocznych i 
widocznie asygnate tę odstąpiono owemu „trafi, 
kantowi"^ aby następnie palacze mogli nabywać 
papierosy w pasku. Bałagan tytoniowy we Lwo­
wie ma 'już „wyrobioną" markę.

ARESZTOW ANIE SZPIEGÓW. Niejaki Ty- 
uuiicki; Ukrainiec, i Laudesmajty Żyd, którzy 
poprzednio służyli jako oficerowie w wojsku 
polakiem, usiłow ali przekupić pewnego aktyw/- 
nego podoficera aby en wydał tajne akta woj;- 
skuwe. Wymieniem chcieli akta te sprzedlać 
obcemu wrogiemu państwu. Podoficer ów do­
niósł o tem swym przełożonym, poczem are­
sztowano Tymniekiego i Lundesmana Śledztwo 
w tej sprawie toczy się dafej i jest zachowane 
w tajemnicy

KRADZIEŻE. Józef Hass, zamieszkały przy 
ul Mąpznej 30, doniósł policyi, że z lablryki ce1 
gi d skradziono narzędzia metalowie wartości 106 
tys:ęcy mk. — Maryi Skrzyńskiej, właścicielce 
dónr, zamieszkałej w klasztorze SS. Urszulanek 
przy ul. Jacka 16, skradziono gotowaę i rożne 
drobiazgi, wartość. 55.000 mk,

-  POW IETRZA.. SŁOŃCA t. WODYL N aj­
nowsze badania medyczne dążą do zastosowania 
tej metody leczenia, która pozyskuje coraz to 
szersze kręgi zwolenników. Mieszkańcy miast 
powinni przede wszy stkiem przebywać na świe- 
żem powietrzu i dużo chodzić. Tymczasem "sły­
szymy utyskiwania na prędkie zmęczenie, cze­
go można uniknąć, nosząc obcasy „|PaIum“, któi- 
re czyniąc krok elastycznym  spowodowują, że 
ciało ludzkie jest lekkiein, nie ufega tak silnemu 
Wstrząsowi a przeto me męczy się zbyt prędko.* 
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poleca Zarządom Organ,zacyi i Towarzyszom 
portrety Karola Marksa, Bolesława Limanowskie­
go, I. Daszyńskiego^ pocztówki z portretem Suł- 
kiewjeza, Miireckiego^ Okrzeji.

Nową książkę posła Czapińskiego: „Czy so- 
cyaliści mogą walczyć razem z komunistami?"

Kweslya Międzynarodówki' i jieanołitego frontu 
proletaryatu

Słowniczek wyrazów obcych polityczno- spin 
tocznych * wiele innych nowości 

— —

Szajka zuchwałych rabirsiów m 
wschodnich powiatach .^ałopoiski.

Nocą na 16 brr trzech bandytów wdarto się 
db mieszkania Wasyla Szenaziuka w Hucie 
Szklanej, koło Jehłociowa. Opryszk. zrabował 
li domownikom różne rzeczy i gotówkę około 
poł nuuona marek.

Ta sam a szajka poprzednio w Dmytrowie 
wdarła się do m ieszkania Estery Flach. W nocy 
pewńa kobieta zapukała do drzwi Flachow oj, 
chcąc rzekomo kupić wódkę. Gdy szynkarka' 
otworzyła drzwi, weszło do środka trzecłi o- 
pryszków, którzy zrabowali je j wódkę i gotówkę 
ponad 22.000 ;mk., poczem zbiegL

W Stołplnie, koło Toporowa, ci sami ban­
dyci nocą wdaju się do szyntu Lei M ajer. J e ­
den z rabusiów' przyłożył lufę baranimi do 
głowy Michała Buczkiewicza, robo mika z Łof* 
patyna, który nocował w tej karczmie. .Buczkie- 
wicz chwycił za karąbią, wówczas bandyta 
strzelił, lecz na szczęście zranił go tylko po­
wierzchownie w czoło. Następnie opryszk' usta­
w ił’ wszystkich obecnych w izbie w iednym 
kącie i splondrowawszy miesżkame, zrabowa­
li gotówkę 42.000 mjkj. i rzeczy, w artości 30.000 
mk., poczem zbiegli w lasy toporowskie.

Po wielu trudach policyą uistaliła, ze spra, 
wcami tycli zbrodni byli- Józef W yjątku, Ale­
ksander W yjatka, kochanka jego Marya Biłeń i 
szwagier Maryi B....5' Maryan Malczewski, były 
oficer rosyjski, poszukiwany za rabunek w o- 
kolicy Turza, koło  Radziechow.a. Wymienieni 
mieszkali w tych okolicach. Połicya zdołała 
u jąć Józefa W yjatkę, którego odstawiono do 
sądu w1 Złoczowie.

 ■ --

XomunĄcłi/.
X  DO WSZYSTKICH ZAWÓD. ZWIĄZKÓW 

KOLEJARZY w okręgu dyrekeyi Lcc-wcniej! 
Dnia 5 sierpnia oobędzie się doroczny walny 
Zjazd delegatów Kół. Początek ońrau o g. 9 
rano. Porządek dzienny i regulamin obrad wy­
syła sio pocztą jako listy polecone. — Zarząd 
Okręg. Z Z. K.. Ursel, Maxamin\,

Próżne,
ILU PRAWOSŁAWNYCH MIESZKA NA 

KRESACH POLSKI.? Według ukończonych obe- 
ianie obliczeń na podstawie danych z roku 1921 
i 1922, liczebność osob wyznania prawosławnego 
na ziem. wileńskiej przedstawi* się następująco: 
W dow. wileńskim 0f9 proc., w po w. trockim 1 
proc., w śs ieciansktm 7'8 proc , oszmianskim 26 
prc., dbiiilowickim 46 pru, oraeławskim 56 prc., 
dzismeńskim 50 puc.

KATASTROFA NA LINII PO W IETR Z N EJ 
WARSZAWA-PARYŻ. Przedwczoraj okoio gudz. 
5 popołudniu SDadł sam olot pasażerski na linii 
W arszawa Paryż po wzniesieniu się z lotniska 
w Strassburgu z wysokości około 400 metrów. 
Katastrofa nastąpiła skutkiem pęknięcia śmigła 
w okolicy m asteczka Saverne. Pilot i wszyscy 
czterej pasażerowie (sami Anglicy) ponieśli śmierć 
na miejscu.

ZNIŻKA IA R Y F KOLEJOWYCH W  ANGLII. 
Jak  dio-raeszą, z dhiem 1. sierpnia b r. kompanie 
kolejowe, obniżają dotychczasową taryfę towa­
rową o  25 procent.
łWIBIlłWgB̂ ^ - ' ^ ^ ULg™ jiTiiMfflfłrgpłnnBwaa11 « ■ §

Ustawa o oehr. ^publiki w foiemczeeh 
przyięfp.

BFRLIN, 18 lipca (P a t) . Parlam ent Rzeszy 
odroczył dziś swe obraay do jesieni. Pierwsze 
posiedzenie po icryach odbędzie się 17 paździer 
nika Na ostatmem posiedzeniu parlam ent przy­
ją ł  następujące u staw y : prasową, O OChroniS
republiki, o obowiązuach urzędników odnośnie 
do ochrony republiki, o amnestyi, o prawie do 
tyczącym policyi krym inalnej rzeszy i ustawę 
o Kreaycie w Kwocie 70  miiionaw maTek na 
ochronę repnbllki
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Sa r z y n y

Od' dnia 21 b. m, obowiązują na targach 
miejskich następujące ceny wytyczne na jarzyny 
których przekraczać nie wolno: Za 1 htr bobu 
tuszczone?o 80 mk., 1 kg. buraków młodych bez 
naci 40, czosnku 350, cebuli starej w ybieranej 
żarowej 350, fasoli szparagowej żółtej 150, zie" 
lotnej 100, 1 litr groszku niełuszezonego 50J
łuszczonego 130, kartofli młodych 40, 1 kg. kar­
tofli starych 25, marchwi młodej 50, szpinaku 100,i 
szparagów '00, sztuka kalarepki młodej 10, k?r 
lsfiorów db 200, Ssujptaa szczawiu 5, za wiązkę 
koperku i pietruszki (2 ćkg.) po 5, wiązka rzod­
kiewki (25 dkg.) 20 mik., wjazsta zielonego 15 mk

NABIAŁ.
1 iiL- mk ka pełnego 110 zbieranego 50, 1 k'g. 

masła deserowego 2.400, stołowego 2 000, kuchen-

IfSIi
nego 1.G00, sera osełkowego 400, beiczkowego 360, 
1 1. śmietany kwaśnej 400, 1 jajo 32 mk.

DR OB I OWOCE.

1 kg. drobiu bitego 1000 mk., żywego o 20 
paw taniej, p»ira kurcząt większych 800 mk.

1 litr porzeczek łub agrestu 100 mk., borówek 
160, poziomek 250, czereśni 120, malin leśnych 
150, ogrodowych 250, wiśni 200, 1 kg. czereśni 
180, wiśni 300 mk.

1 kg. g rzyb ów  prawdziwych świeżych 200 mk., 
poślednich 60 mk.

RYBY.
1 kg. szczupaka i karpia 1.500, Ima 1.200/ 

ryb dirobnyich 800 mk.

R a ta to w e  podwyższanie ren na miesi! i tłuszcze.
Już podawaliśmy o  zniżce cen bydła i mięsa 

na orowiacyi Ceny mięsa na prowincyi są więcej 
raz o  połowę niższe, niż we Lwowie. W powiecie 
Liskim za 1 kg. mięsa cielęcego płacą około 
200 mk. vVe Lwowie rosną ceny z dnia na dzień, 
a zwyżkę tę sztucznie wywołują spekulanci. — 
Szajki tych paskarzy wykupują tłuszcze i wy 
wożą na G. Śląsk i na granicę bolszewicką, a 
stąd1 przemycają za granicę. Cena masła podsko­
czyła znacznie w ostatnich dniach z powodu roz 
poczęcia żniw i słabszego dowozu.

Przedwczoraj stwierdzono na Podzamczu, że 
usiłowano wywieść ze Lwowa

4 WAGONY SŁONINY 

rzekomo dla wojskowości do Równa Magistrat

doniósł o  łem województwu, albowiem trudno 
zrozumieć, ażeby w Równem Drak było Łaszczów 
i aby i nieudani ura tamtejsza potrzebowała tak 
wielkiej ilości siorisiy. Taki. wywozy ze Lwowk 
podrażają 'tłuszcze i in ie artykuły spożywcze w 
mieście.

Rzeźnicy poruszają niebo I ziemię, ażeby u" 
zyskać wyższe ceny wytyczne W najbliższą so 
botę zbierze się po ownie komisya badiaria os®, 
ażeby definitywnie załatwić się z tem wymusza­
niem. Ogćfl ludności miasta domaga się katego­
rycznie, C2eby komisya ta  zniżyła obecne paskar' 
skie ceny na mięso i wędliny.

liorcierstwa i rabunki.
Nocą na 14 b. m. w Dembnie, pow. ła ń ­

cuckiego, dwóch bandytów uzbrojonych w ka­
rabiny i siekiery wdarło się do domu W asyla 
Ku dna.

W  sieniach spała m atka Kujana, Ewa, Opry- 
szki zbili ją  kolbą karabinow ą i steroryzowaw- 
8zy J>1> włamali się do komory, skąd skradli 
1(55 dolarów, 3 doi. w srebrze i 124 tys. Mk. 
.Śpiący w stodole Kujan, wraz z żoną zbudził 
się i zoryentowawszy się w sytuacyi, wybiegi 
z kołem na podworze. Jeden z bandytów strze­
lił do niego i ciężko go zranił w pachwinę. Ku­
jan cofnął się do stodoły i padł nieprzytomny. 
Żona jego Katarzyna, wybiegła z krzykiem na 
podwórze, lecz bandyci zbiegli w ciem nościach 
nocy.

W Uścieczku, koło Zaleszczyk, w południe 
2 b, m. nieznany z nazwiska bandyta zamor­
dował Mojżesza Kocha, poczem zrabował mu 
portfel z gotówką i zbiegł. Opryszek ubrany był 
w kożuch huculski, mówił po rusku, mieszając 
słowa rosyjskie. Zarządzono pościg za zbrooma- 
r zem

T-zebin. pod Krakowem, onegdaj po pół­
nocy, ■ zamaskowanych bandytów wdarło się 
przez dach do domu Andrzeja Skrzeczki. Gospo­
darz usłyszawszy szmer, dobył rewolweru i za­
czaił się'pod drzwiami. Gdy opryszki poczęli 
dobierać się do drzwi, Skrzeczek nagle otworzył 
je  i począł strzelać w kierunku napastników7, 
('.i odpowiedzieli strzaiam i i zranili Skrzeczka 
ciężko w szyję. Zraniony upadł, wówczas żona 
jego w yskoczyli przez okno na podwórze lecz 
lak nieszczęśliwie, że złam ała obie nogi. Ban­
dyci poczęli szukać za ukrytemi pieniądzmi, lecz 
w tym czasie nadbiegli sąsiedzi na ratunek. 
Widząc to zbrodniarze zbiegli pod osłoną nocy.

SfYiicrc oanayty z rąk kolegów,
LWÓW, 19. lipca br.

3andyci spalili zwłoki kolegi w ceftt zatarcia 
śfadów.

IV zapadłych kątach ludność ze strachem  o- 
powiada o groźnych bandytachfi ich zdecydowat- 
niu na wszystko. Pomimo wysiłków organów 
bezpieczeństwa bandytyzm występuje w jask ra ­
wej formie, napawając strachem  mieszkańców 
prowincyi. Ostatni wypadek w okolicy Mostów 
Wielkich świadczy o niosły chanem zu­
chwalstwie opryszków.

Onegdaj wieczorem na drodze pomiędzy 
Konstantówką a  Roklińcami 5 uzbrojonych w 
karabiny bandytów1 napadło na jadących wo­
zem kupców: Mojżesza Klingera, Józefa l*’ro- 
stifga i M ojżesza Gutermana. Op.rysz.ki f od groź­
bą śmierci zrabowali wymienionym 400 i\ siący 
marek. Klingerowi żal było pieniędzy i począł 
protestować. Wówcza.s jeden z bandytów strzelił 
do niego z fcambii.X«f i iZjMSufi go w rękę. Kula jy- 
dnak przeszywszy rękę Klingera trafiła  w jedne­
go bandytę, który na miejscu wyzionął ducha.

Skonsternowało to opryszków, którzy po­
zostawili kupców w spokoiu a złożywsz" łn i­
pa kolegi na wóz zbiegli, wyrządzając dodatkowo 
szkodę jednemu z Wy mieniony eh w wvsokości 
500.000 mk.

Obrabowani powiadomili o  tem poIicy ę. P o­
sterunkowi tropiąc bandytów znaleźli wczoraj 
zwógłone zwłoki mężczyzny. Okazało się, że 
opryszki trupa kolegi tej samej nocy

spalili,
chcąc zatrzeć ślady zbrodni. Powiadomiony o 
tein Urząd śledczy policyi we Lwowie wysłał 3 
wy,w1aaowców z psem w celu wytropienia rabu­
siów .

Wrppwie ludzkoaCf,
Według obliczeń prof. Howarda, jedna mu­

cha mogłaby w ciągu sezonu być protoplastą 
dokładnie 4.472,286.103,528.713.320 much (nawet 
me wiem, jak się. ta liczba nazywa) to jest tylu, 
ile nie zmieściłoby się na kuli ziemskiej. Mucha 
nie wyzyskuje w pełnej mierze tej swojej zdol­
ności rozrodczej, jest jednak ieanym z najpo­
tężniejszych wrogow * ludzkości, W Anglii, we 
dług najdokładniej zarządzonej statystyki, miłe 
te stworzonka pozbawiają życia tysiące niemo­
wląt rocznie, wywołując dziecięce choroDy żo­
łądka, a oprócz tego tyfus, cholerę i dezyn- 
teryę.

Dzięki wszy, zginęło w Polsce w roku 1920 
150.000 ludzi na tyfus plamisty, a w Rosyi z 
górą 3 miliony. Pchła roznosząca dżumę w 
krótkim przeciągu czasu zabiła w sanych In- 
dyach tylko 7 milionów ludzi.

Przyrodnik Letrny wygłosił niedawne w 
„Royal Institution* w Londynie oaczyt, w któ­
rym przestrzegał przed olbrzymiem niebezpie­
czeństwem, zagrażającem ludzkości ze strony 
owadów. Oto nadciąga przeciwko Europie wróg 
straszny pod postacią mrówki argentyńskiej, 
który to owadzik potrałi zjadać żywcem dzieci 
w kołysce, a na Madeirzc zniszczył doszczętnie 
wszystkie ptaki, oraz plantacye pomarańcz 
i kawy

J  w y d a w n i c t w .

GILGA.MESZ, powieść starobabilońsfea, po­
dług transkrypcji G E. Burckiiardta, w języku 
polskim oddana przez J ó z e f a  Wi t t ł i ,  a z ry­
sunkami Ludwika Lillego. Nakładem wydawnio 
twa „MoasalwaP-' 1922. Omówieniem tej cenne; 
książki zajmiemy się w najbliższym czasie.

jyarawy partyjne.
ZEBRANIE LW O W SKIEJ RADY ROBOTNT- 

CZFJ P. R.. S. odbędzie się w piątek 21 U m. 
o godg. 7 wiecz. w lokalu Komisy i Zw. Zazw., 
Ormiańska 2, I I  p, Na porządku dziennym spra­
wy bardzo ważne. Obecność wszystkich członków 
konieczna.

p  ruchu robotniczego
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! O 

mijać firmę , Dąb1', gdyż ze względów niewłaści­
wej i niecnej'roboty kierownictwa, robotnicy za­
stanowili tam pracę dnia 10. 7

Horodyński, przewodniczący.

g BACZNOŚĆ ROB. MŁYNARSCY! Młyn , Ma_ 
ryi Heleny" za meuznanje Zaw. Zw Rob. Przem. 
Spożywczego został zbojkotowany. Ostrzega się 
robotników przed1 przyjmowaniem tam pracy

Ż a r z  ą d
§ BACZNOŚĆ! TOWARZYSZE PRZEMYSŁU 

SKÓRZANEGO. Wszyscy iow. w sprawach zawo­
dowych i organizacyjnych Zw. Zaw. przemy 
skórz. z prowincyi powinni zgłaszać sie dó sekre* 
taryatu akr., Rynek 1, 8l

Sekrefaryat czynny codzień od goaz. 11 r. 
—, 1 i ło aczó r od g. 7-mej.r

Okręgowy sekretarz Zw. Zaw. Przem,. Skorz.
§ KRAW CY! Omijać Borysław  z powodu 

rikćyi cennikowej aż do odwołania.

PO ZJlfMflCHU Nft MILLERflNDfl
BORPEAUX. 19‘. lipca. (Pat.) Snrawca zama­

chu na prezydćnta Milleranóa Bouvef badany z e ­
znał, iż strzelał z powziętym z góry postano? ie'- 
^  niem zabicia i ietylko Milleranda, lecz nastę­
pnie Poincare go. Bouvet oświadczył, iż przyjmu­
je  na siebie całkowitą oopoti idzlakiaść ze  swój 
czym

01922114
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Z s s c h w a i s t w o  d o r c b k i e w s i e z a .
P. KNiz h TKO  I JEG O  AUTOM OBIL'

STANISŁAWÓW, 18. lipca 
Długoletnia wojna wytworzyła w społeczeń­

stwie zttpełnie niwy typ, dotychczas nieznany^ 
bodaj ozy nie najgorszy. '

(Mamy na myśli typ wojennych dorobkiewi­
czów. Do kategoryi tych właśnie ludzi, należy 
restaurator w kptejowym bufecie II .k1 w  Cho 
dfo.owie p K n i ż a l k o .  Jak dalece p. Kniżafc- 
ce  we łbie się przewróciło, niech posłuży dla ilu- 
stracy i ostatni fakt, który dosadnie ilustruje bez 
czelność dorobkiewicza z jednej, i mczem nie wy 
tłumaczoną apatyę właściwych władz z drugiej 
strony wobec zuchwałych swym majątkiem indy" 
widuów.

P. Kr.iża+ko, nakuui wszy podostatkiem w roz 
mLitych częściach Małopolski, pola, zapragnął 
mieć i  auto. Jak być „panem“ , to już całą gębą 

Nic Dysmy ostatecznie me mieli przeciw te- 
mu, że p Kniżatko* tajemniczym sposobem dbro 
biwszy się krociowego majątku, udaje „pana", 
bo w terazniejszem społeczeństwie osobników ta­
kich spotyka się na każdym kroku, lecz zgodzić się 
bezwarunkowo z teni nie można, żeby Kniżalko 
posunął swoją bezczelność do tego stopnia, iż1" 
by- się odważył bić kolejarza oędacego w służbie 

kzeicz miała się następująco: Kmżatko, chcąc 
sobie uprzyjemnić żywot, wybiera się autem do 
Bolszowiee. W aucie zajmują mieisca oprócz wła. 
ciciela zię,c Kniżatki oficer, i córka z arugim 
oficerem.

Towarzystwo całe wracając z Bołszow iec do 
Stanisławowa, było albo zmęczone, mbo pod do 
brą datą, gdyż majac przejeżdżać na przestanku 
w- 3ołszow.cach przez tor kolejowy, nie zauważy­
ło, że rampa wobec zbliżającego się pociągi 
jest zamknięta Całym pędom najechało auto na 
, ampę i wskutek gwałtownego wstrząsu, szyby 
w aucie rozbiły się, kalecząc znajdujące się we 
wmątrz towarzystwo Zdumiał p Kniżatko. Jakto? 
Jego smie zatrzym ywać rampa kolejow i9 Ra 
czej należałoby zatrzymać w biegu zbliżający 
się ijocitjg, aniżeli zatrzymać rampa auto z roz- 
bawiorsem towarzystwem p. Kniżatk’

1 akie lekceważenie dorobkiewiczowskjej jego

ARTUR ĆWIKOWSKI.

Z  p r z g s t f r z c i s l
(Ciąg dalszy)'.

I tem los stał się naszym udziałem. Mimo, że 
na godzinę przed1 odjazdem byliśmy na stano wir 
sku, pociąg był już naładowany i przeładowany. 
Bieganina po kurytarzach wagonowych, przepy­
chanie się przez pasażerów, wskakiwanie i ze 
skakiwanie, przebijanie drapieżnym wzrokiem szyb 
poszczególnych przedziałów — wszystko te, co 
wprawiało mnie w większe rozdrażnienie i mę­
c z y ło  więcej, niż całonocna praca nad układa­
niem numeru „Dziennika", okazało sie beżowo 
cne. Moje d'amv z ponura apatyą stały w kory­
tarzu, od czasu do czasu próbując, o ile wyf- 
godriejszą będzie siedząca pozycya na niziutkich 
walizkach i równie zawistnie jak ,a obserwując 
T y c li,  którzy mając już miejsca w przedzialej 
z krzykliwą, urągającą nam wesołością żegnali 
się całą godzinę z równie hałaśliwą gawiedzią 
krewnych i znajomych, częstowali się pomadka 
mi. powierzali sobie na cały głos nic nas nie ob­
chodzące osobiste wypadki z życia familijnego, 
i towarzyskiego i całowali, całowa'i się d'o znu­
dzenia. Zwłaszcza jeana, widocznie nieodzwycza 
jon a jeszcze od siebie młoda para małżeńska, 
stojąc w przejściu pod nieodpowiedniemi zupeł­
nie dla miłosnego duetu znakami 00, mc mogła 
się rozstać ze sobą. Ona jechała nad morze, on 
miał tam przybyć na 1. lipca Młody,, bardzo 
młody jeszcze żonkoś bezceremonialnie wobec nas. 
otóliróa! co chwila swą towarzyszkę, wzrokiem i 
ruchami zdradzaiąc swe najintymniejsze pragnie 
nie. Już sr«ę pożegnał po raz ostatni, już zesko" 
czyi ze stopni wagonu, gdy nagle wpadł znowu 
z pieszczotliwym okrzykiem:

— Zachciało mi się jeszcze raz... cię pocało­
wać.,..

| osoby, oburzyło p. Kmżatkę i z całem tową- 
rzystwem wpadł do strażnicy wolejowej (budka 
Nr. 86), gólcie zaczął bić znajdującego się w służ 
bie strażnika, tak, że wobec grozpy znaidhiącyeh 
się w aucie dwóch oficerów, że będą strzelać 
dó budnika, tenże musiał w nocy o 1. godz:,nie 
opuścić swój odpowiedzialny oostorunek, salwu­
jąc się ucieczką.

Dodamy, że auto jadące w nocy nie miaio 
oświetlonych reflektorów

Ciekawi teraz jesteśmy, oo wobec tego faktu 
zrobi Dyrekcja kolej, w Stanisławowie? Czy po­
ciągnie db odpowiedzialności sądowej Knizatkę 
za czynne znieważenie pracownika w służbie? 
My u iemy, że Kniżatko ma „wpływy" w dyr. 
‘kol., i że wobec takich „wpływów'" starać si° be 
dą pewni panowie tę skandaliczną sprawę zatu­
szować, lecz 'właśnie dlatego sprawy tej z oka 
nie spuścimy i postaramy się o to, jeżeli dyr. 
kolej w Stanisławowie nie będzie odporną na 
„(wpływy" p. Kmżatia, żeby ta sprawa rozwa­
żaną była na odpowiedniejszem miejscu i żeby 
pracownikowi, niesłusznie w służbie znieważone­
mu daną była pełna satysfakcja. Sprawy tej tem- 
tembardziej nie spuścimy z oka, gdyż nie jest 
to wypadek sporadyczny.

Czy wiadomo dyrekcyt kolej., że swego cza 
su naczelnik s ta c ji  w Haliczu, pozwoli! sobie na 
tak gruby nietakt, ze wysłał p. Kmzattlkę z Hat 
liczą do Chodc o  wa motorową drezyną, która 
ma służyć wyłącznie dla objazdów ściśle służ­
bowych ? Czy wiadomo dalej dyrekcyi, że pod­
czas tej „restauracyjne służbowej" jazdy drezy­
na po drpdze się zepsuła, tak, że musiano pociąg 
pospieszny zatrzymywać, przez co  nastąpiło pewni*, 
opóźnienie? W razie, jeżćli dyrekeya o tem nie 
wie, to prosimy prezesa inż. Hocę o zbadanie 
tej sprawy i po" iągnięeie winnych db odpowieh 
dzi alności.

Spodziewamy się, że kilka tych uwag z na­
szej strony, skłoni dyrekeyę kolej, w Stanisławo, 
wie db wszczęcia odpowiedniej akcyz

--

Z Rosyi Sflwieekiej,
RYGA ęRusspress). Według urzędowych da­

nych centr. komitetu partyi komunistycznej w 
przeciągu ostatnich czterech lat zostało skazane 
przez sądy na rozmaite kary 34.270 członków 
partyi komunistycznej. Z tego 58 prc. poniosło 
karę za łapownictwo i nadużycie władzy, 
15 pc. — za Kradzieże i malwersacye, 9 pc. — 
za szpiegostvro i. t. d.

MOSKWA (Russpress). W Charkowie rozpo­
czął się proces 26 mieńszewików i es-erów, 
.oskarżonych o organizacyę potajemnych stowa­
rzyszeń, dążących do obalenia rządu sowietów.

WILNO (Russpress). Z Mińska donoszą, że 
w dniu 9 lipca zaszły mm rozruchy skierowane 
przeciwko ludności żydowskiej. Powodem roz­
ruchów było zajście między handlarką uliczną, 
żydówką i kilku chłopami Tłum chłopów i iu- 
dności miejskiej rozgjom ił większą ilość sklepów’ 
i kramów żydowskich, przyczem zabito kilKu 
żydów i raniono kilkunastu. Zginęło również 
kilku komunistów. Po upływie kilku godzin po­
rządek został przywrócony przez silne oddziały 
armii czerwonej.

Władze sowieckie zarządziły liczne areszto­
wania.

BERLIN  (Russpress). Urzędnicy sowieccy 
przywożą w ostatnich czasach do Berlina w zna­
cznej ilości różne dzieła sztuki i przedmioty 
artystyczne z Rosyi, przywieziono m. i obuzy 
Repina, Makowskiego, Lewitana, Sierowa, Maia- 
wina, Niesterowa i innych. Takiemi cennemi 
dziełami sztuki bolszewicy płacą obecnie swoim 
urzędnikom, zamiast dawania im przy wyjeżdzie 
zagranicę obcej waluty.

fiaRRO roypramy na Gcerest
LONDYN Polrauio 18. 7. (Pat). Przybyli tu 

trzej członkowie wyprawy na Everest. Oświad­
czyli oni, że od wysokości 6300 metrów posu­
wali się naprzód przy mrozie sięgającym 35 
stopni Aczkolwiek w ejśoe na szczyt nie było 
niemożliwe, jednak ekspedycya postanowiła wo­
bec ciężkich warunków powrócić.

To było wesołe, wesołe nawet dla nas, skazć 
nycłi na beznadziejną noc bez senności)

Bo pozatem skonstatowałem u moich towarzy­
szek zupełny upadek ducha. .Ja przynajmniej wy 
filozofowałem cdrazu sobie, że 6 godzin jazdy 
db Bydgoszczy jest tyljżo n*chem*®t'zyatel moty­
la, w porównaniu dlo rozciągłości poszczególnych 
epok geologicznych Ale mówże tu kobiecie o 
mijaniu tysięcy lat jak sekundy w obliczu wiecz­
nością kiedy ona jest zadąsana, izła, bo opanowa 
na przekonaniem, że dzieje jej się krzywda, za 
którą wszyscy — w tym wypadku przedewszyst- 
kiem ja — są odpowiedzialni

Jakiś osobnik, przybyły zapóźno tak jak raty, 
błąkający 1 się przez dłuższy czas po korytarzu, 
wtargnął wreszcie do jednego przedziału i po 
dłuższej awanturze z jego właścicielami zdołał 
się taili ulokować, jak potem chełpił się przed 
nami, przemocą

Postanowiłem pójść \V jego ślady i zapomoeą 
awantury zdobyć choć jedno miejsce. Sądzę, że 
to wogóle najłatwiejszy sposób zdobywania 
miejsca na świście. — Wielcy zdobywcy i mor. 
dercy ludów są nam pod tym względem najbar­
dziej przekonywującym dowodem

Ale niestety, nie posiadam szczęśliwej g^iaj 
zdly, ani fascynującej siły, dajmy na to, Napo­
leona. Mój atak na pozyc.ye obsadzone i bro­
nione zacięcie, nic udał się zupełnie.

Trafiłem bowiem niefortunnie na przedział, 
zajęty przez rodzinę z dwojgiem małych dzieci, 
które snem bezkiopotliwych aniołków sjiały, wy­
ciągnięte na kanapce, podczas gdy rodzice sta 
rali się zajmować jak najmniej miejsca. Oczy- 
w iść i ś- budzenie i dclożowadi niewiniątek byłoby 
wr tych warunkach możliwe tylko dla Heroda. 
Interpelacja moja, skierowana Ku drugiej stronie 
przedziatu, poioitala i:e■: skutku, to jest uderzyła 

’ w absolutną próżnię. Obo.t dwóch zwykłych pa. 
sazerów, z mezamąyoaą obojętnością przyjnni 
jących moją „energiczną" jmośbf o zrobienie 
ohoc jednego miejsca,, siedziało tam grube, opa

słe indywiduum, peryferyą swych ud zajmujące 
locum trzech luuzi przeciętnej miary. Indywiduum 
to o wyglądzie apoplektycznym, o mchach hi" 
popotama, które jechało do Sopot dla kuracyi 
odtłuszczającej albo d-a gry w ruletę, oświad­
czyło mi kategorycznie, że ścieśniać się rue ma 
zamiaru, ponieważ u wejścia umieszczona ta’ 
Miczka najwyraźniej zaznacza, że przedział jest 
— dla 6 osób. Z nalanej, o tępych, rozmazanych 
rysach fizyogr.omii poznałem, że u tego człowie 
ka — bryły łoju nie istnieje wzgląd na kogo­
kolwiek, ani na cośkolwiek. Mówił spokojnie, nie 
reagują# w cale wzburzeniem na moją nalarczy 
wość a potem na inwektywy. Miał naefemną prze. 
wagę: siedział, siedział za trzech, z perspektywą 
wygody, aż ao kresu podróży, zdecydowany nie 
uznawać żadnych epizodów, doko wwiijęcych się 
poza obrębem jego jaźni, zamkniętej w7 bryle 
ciała. Byt un o icniem bezwładnej, Nieczułej, głu 
chej L ślepej masy, dla której najpierwotniejszy 
ifelyrfkt, nić przefiltrowany przez czucie i 
inledeklu jest jedynym czynnikiem popędowym.

Nawet przybycie kontrolera nie poprawiło mo­
jej sytuacyi bo oan ten zaclćcydow ah że jest 
bezsilny wobec oporu pasażera, powołującego sję 
na ową fatalną tabliczkę u wejścia i niby życzh- 
w ie poradził mi, abym na najbliższej smcyi zo. 
wezbrał interwencyi urzędnika ruenu, który ewen­
tualnie z pomocą pulieyi może zmusić nielitości* 
wego grubosza dd ustępstw-

W ciągu 5-mimitow ego postoju wynalesć u. 
rzędnika, odbyć z nim pertraktacye i chcieć wró­
cić na czas do wagonu — to ryzykowne przed­
sięwzięcie, do którego brakło mi już odwagi 
i ochoty.

Jedziemy tedy, tkwiąc przy swych pakunkach 
wr korytarzu a tuż obok uprzywilejowani, przez 
los, których oczywiście uważamy za istoty niż­
szej wartości od nas, pogrążają się, kołysani 
rytmicznym ruchem pociągu, w stan biogi, naj­
rozkoszniejszy ze wszystkich stanów... w sen...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W so awach tego działu 
odnosić się naieży do 
‘t^ntłsy. J.wiązku Kas 
choryeh Małopolski 1 
------------ SUska -  • —

ul- Kopernika >. 76, li. p. Dziaf poświecony sprawom ochrony i napieczenia pracwącycH,

Wychodzi 
r s »  n a  t y d z i e ł i

tako organ 
Kondsyl Związku Kar 

dla chorych

'.V czasie dyskusyi zjazdowej, okazało się/ 
ze dwie kwesty® są sporne, i że pogląd repre­
zentantów Kas Małopolski a Kas innych dzjei. 
nic jest ocfcrńenny. Jedna z nich to sprawia

I
/. r e g r e s u  z a  l e c z e n i e
niezgioszonych członków Kas. Trzeba wziąć pod 
uwagę, że regres ten dzisiaj sięga dalej,, jak za 
czasów parowania austryackiej ustawy. Gdyby ten 
,regres istniał dzisiaj, mui.-iłby objąć nietyllko 
zwrot za leczenie niezgloszonego członka, aie tak. 
że zwrot za leczenie członków rodziny mezgłoszo- j 
mag© pracującego. Nie ulega wątpfriwoSCi, że tak 
daleko sięgający regres, wyszedłby po za ramv 
dawnego § 32, ale trzeba także wziąć .pod uwagę 
ze dzisiejsze świadczenia, w sumie wynoszą zna­
cznie więcej, aniżeli wy*q ily przed wojną, ale 
tylko w sumie, bo gdybyśmy wartość weJirtowij 
wz-ięh pod rozwagę, to jeszcze nie wiadomo/ 
gdziofcy się okazała większa wartość.

Wszystkie Kasy Małopolski, i to bez wyjąt­
ku, twierdzą, 'że brak postano’* i eh, które były 
zawarte w § 32 ausiryackiej ustawy o Kasach 
chorych dotkliwie odczuwać się daje Kasom Juz 
kilkakrotnie wyliczaliśmy i wykazaliśmy jak od­
biega efekt rachunkowy doliczeń z art. 16 obe­
c n i  ustawy od skutków, które pociąga za sobą 
leeze ie  niezgłoszonych członków. I nie wracali­
byśmy ćó lPj kweslyi gdyby nie głos reprezentan­
ta Kasy chorych m. Warszawy, i co ciekawszej 
reprezentanta Zalkładd ubezpieczeń od wypad­
ków, którzy stanowczo sprzeciwiając się wzno 
wianiu przepisów § 32 auslryackiej ustawy, wy. 
kazywali już lo Miększą wartość artykułu 16 
dzisiejszej ustawy, już to nieetyczność regresu.

Komisarz rządowy Kasy chorych miasta W ar­
szawy wykazywał nam, że art. 16 daje możność 
doliczeń i ietyK o  w tych wypadkach, kiedy k a ­
sa skonstatuje, że niezgłoszony zachorował, ale 
w każdym wypadku r.iezgłoszema. Ponieważ zaś 
takich mezgłOiZeń jest bardzo wiele, więc trzeba 
tylko douczać w każdym wypadku jakąś grzywnę,' 
to już Kasa na swoje wyjdzie. Rzeczywiście, są 
Kasy, u których dbiiczeaua z tego artykułu wyi.o 
szą dość potaźne kwoty, jednakowoż są to Ka­
sy nieliczne i głównie taki., w których czynności 
biurowe cieszą się zaufaniem Zarządh tak, że 
Zarząd potwierdza zarządzeniu biura i w lym 
kierunku. Liczne Zarządy jednak, uważają za swój ■ 
obowiązek, mocno łagodzić zarządzenia biura, kie. 
rując się już to względami na pracodawców, 
juz to niechęcią nakładania grzywny i zdarza 
się częsfokro , że praeooawoa nieubezpueczają- 
cy, 'konsekwentnie bardzo małemi kwotami opłaca 
to Swoje zaniedbani;, bo Zarządy Kas uważają/ 
2° wazr.iejszem jest salwowanie kieszeni praco, 
dawcy', aniżeli ubezpieczenie pracujących Lecz 
me dość na tern, nietylko Zarządy Kas gdzie 
niegdzie kierują się takimi względami, ale tc 
same względy decydują także przy rozstrzygnię­
ciach zekursów, które w tych ąrawadh Idą w, 
ds ugiej instaracyi do Starostw, (bo pierwszą jest ‘ 
Zarząd' Kasy), a ta druga instaneya w przeii aża, 
jącej liczbie wypadków zniża lub zupełnie znosi j 
te przypisy grzywien z artykułu 16- A kto z.V 
dirOgi i s.ieżki biurokratycznej maniyułacyi, ten 
zrozumie, że trzecia instaneya, województwo tak. 
żc raczej pójdzie za wnioskiem Starostwa, w 
Oi o  iie chociażby oszukujących Kasy pracodaw- 
ioo’vvf i isitcja w wielu Rasach wiałor art. 16. zupełnie 
gu.ie. Ale nic dość na tern. my musimy iść jeszcze 
dalej, nawet tam, gdzie art. 16 i  sttąd wynikające 
grzywny za niezgoszenie znaczną Kasie przynoszą 
korzyść. Potrzeba tylko kilku wypadków lecze­
nia niezglodzonych pracujących l ich rodsgt, aby 
kwota wydać® na ten cel orzenroczyła znacznie 
sumę uzyskaną z przypisu grzywien. I znowu 
pójdziemy wedle starego naszego zwyczaju do 
wykazów szpitalnych i znowu się przekonamy, 
że Kasa płaci szpital za członków mozgłoszo- 
oych do Kasy w większej Uczbie wypadków, a-

niżeli za zgłoszonych- A jeśli w której Lasie ubez 
pieczoną je«t znaczna liczba służby domowej, to 
z pewnością • igdy nie oochodzi ona dó LO proc. 
poułegaiących u erp L ow iiii i zrowu niezgłoszone 
dó Kasy osoby w tym dziale zwłaszcza, nadzwy­
czaj wiele kosztują. A jeś’i osoby takie zgłoszą 
się do szoilala lub do leczenia w Kasie, to jakoś 
dziwny przypadek zrządza, że wszystkie te osoby 
zaehoiowują ,w dzień, . ,k a  lub trzy po wstąpie­
niu do pracy. A cro .iażoy pracowały aawci gdzieś 
długo przed zachorowaniem, to żaden protokół 
z nich tego ie wytftSjgdfe i zawsze Kasa może 
szukać przypisu z art.yku u 16 za parę cHni.

I lo jest etyczne. Pouczenie pracującego, aby 
Kasę ©ułamał i do iós; je j, że dopiero eu wstą­
pił dó prawy (a lar się dzieje w 90 proc. wypad­
kach), jest moralne. Jeżeli zaś Kasa żądlą, aby jej 
był dany regres do pracodawcy, ze względu na 
koszta akie go fos/a za niezgłoszonCgo chorego to 
jest r.ie. lyezne. Prawda, że moi ■; się zdarzyć, że 
ktoś z arom mai zgłosi , I będąc ubogim musi 
cięż o  za to zapomnienie pokutować gdy mu 
zaliczonym Oita ie i e . r . s  zwłaszcza przy dzi­
siejszych k c z ia c h  leczenia, aL  na to jest Za­
rząd Kasy' Zarząct ma prawo uwzględnić tego 
jpracodawcf, co do którego nabrał przekonania* 
że nim • ie Kierowała zła wola, ani chęe oszukania 
Rasy i zysra i i  bądź co  bądź dtoycb dziś skła­
dek w d ro  pr;e..i.tż Kasie stosować albo me sto­
sować przepisów art. 16 i w każdym wypadku 
j/ którym Kasa będzie przekonana, Że tylko za- 
.om-liat ie lub pff? o.zrnfe spowodowały mezgło- 

tzenie, Kasa to uwzględnia. Ale tato, gdzie idT-e 
się na wyzysk Kasy, tam naprawdę etyczniej- 
,S7,em będzie żądać regresu, arizelt drobnym przy 
pisem art. 16. udaalić pracodawcy premię za 
j iezgłaszanie członków.

Drugą sporną nwestyą był przepis art. 107, 
który zrosi ważność art. 24. dla Kas chor"ch 
Małopolski. Chodzi o
z w r o t y  z Z a k ł a d u  ub  fcuzpii e o z e  n i  a o d  

w y p a d 1 k ó w.
Znowu pan komisarz Kasy chorych miasta War­
szawy wykazał nam, że żądanie tych zwrotów 
{jest niepotrzebnym, to  koszta sporządzenia obi 
liczeń ‘ifeą większe aniżeli zwroiy, Reprezentant 
Zakładu twiard ił, że Zakład me ma funduszów 
na ta, aby te zwroty wypłacał. Kwestya Łi, wedle 
twierdze; ta reprezentanta Zakładu nie jest tek 
ważną, ażeby z tej przyczyny inia się rozpocząć 
spór między Zakładem a Kasami, Lo gdyby Ka­
sy domagały się zniesienia logo przepisu, Zakład 
musiałby przeciwko temu rozpocząć akcyę. Re 
prezentant Zakładu zapomniał zdaje się, że prze­
pis artykułu 10; jest bard; o  prowizorycznym, bo 
wyraźnie pov, ladtófcustawa, że pozostaje on w 
rr.ooy, aż co dalszego zarządzenia. Takie aalsze 
zarządzenie r.i? może być usuntolem gdzieś w rie- 
pfeończo :o ś i, ale musi nadejść chwjf p f to chwila 
(o ś ć  bliska, w której lo da sce zarządzenie zno- 
Lząoe kizywdlząc/ przepis zostanie ogłoszone. K a­
som się zdaje, że w chwili,, w której dano obli­
czeniom Zakładó inne pod-tawy nadszedł po te­
mu czas. Wiadomo nam, że u . p. opłaty rlo Zakła­
du pensyinego w po ównaniu z zapłatami za te 
same osoby ab Zakładu ubezpieczeń od wvt>ąd- 
ków wynoszą o  wiele, ale to o wiele mmiej a zna 
jąc świadczenia Zakładu ubezpieczeń od wypad, 
jków wątpią Kasy by tak znacznych kwot ootrzeba 
było na te wydatki. Więcej jak rok minął od’ 
czasu uchwalenia ustawy o  Kasach chorych w 
chwih gdy uch\» Tono nowelę dla Zakładu ubez­
pieczenia od wypadków i trudno Kasom uwie 
rzyc, aby iprzy tej iposobnosci nie wzięto pud roz~ 
wagę także stosunku Zakładu do Kas i aby w 
uposażeniu Zakładu nie miało się już zawierać to, 
co  ZaKład ubezpieczeń od wypadków' na podsta­
wie artykułu 24 ustawy winien zwrarae Kasom. 
A powinien w myśl tego artykułu zwrócić Kasie 
całkowitą sumę wypłaconyen zasiłków pienięż­
nym w granicach przewidzianych dla ogółu 
członków Kasy. 3/8 płacy ustawowej za otrzyma

nie szpitalne, całkowity koszt poniesiony dla da­
nego chorego na zakup, służących dó utrzymań 
ma lub przywrócenia zdolności zarobkowania, 
środków pomocniczych przeciw' zniekształceniu j 
kalectwu, całkow Aą sumę wypłaconego zasiłku po­
grzebowego, koszty pomocy ozdrowieńcom

Dzi taj ZakłlW za pierwszych 28 dni rie pła­
ci nic, a ęO 28 dniach przypada Kasie chory cli 
renta w tej wysokości dziennej jaka z rachunku 
wynika i jodateb za leczenie. Wierzymy, że o  i'e 
to się będzie odnosiło do wypadków, których 
skutek trwa parę dni, to może być, że koszt obły 
czeń tu i ówuzie, zwłaszcza przy niskiej płacy 
ustawowej się me opłaci. Nie wierzymy jednak w 
to, aby efekt całości to jest suma w szyifcch  wy 
datków Kasy z zakresu art. 24, odliczonych nie 
colaciła się w stosunku do obliczeń i wierzymy, 
że znaczna część adn.nustracyi z tych zwrotów , 
będzie mogła być pokrytą, zwłaszcza, że wy­
padki chirurgiczne bardzo są drogie w Iccze- 

, niu. Pod/i wdamy kosztowność maupulacyi w ta- 
' kiej Kasie, która doszła do wynj>ku, że jej się 
{nie opłaci sporządzać obliczenia zwrotów wy­

padkowych, przy dzisiejszych wyr otuch kosztach 
leczenia.

Kasy chorych Małopolski muszą na zasadzie 
.nabytego to śria jL z eu 'a  na podstawie rachunków 
1 jakie sobie sporządziły domagać się 1) wpro­
wadzeń .u przepisu dozwalającego domagać się 
zwroi.u kosztów- leczenia niezgłoszonycb od pra­
codawcy, 2) zwieneeia w yjątkowego przepisu a-rty. 
kułu 107. a werow rdzenia w czyn przepisów ar- 

[ tykułu 24, mocą którego za każdy wypadek w 
czasie pracy cdpow ada Kasie pracodawca wzglę­
dnie Zakład ubezpieczenia od wypadków.

Kasy chorych Małopolski nie chcą wprowa­
dzać przepisów którerjy mogły drażnić lub do' 
Luczyć pracodawcom ale sądzą, że każdy ucz­
ciwy p-acodawca będz/e chętnie widział gdy ci, 
którzy chcą oszukać Kasy, będą musieli, ile ra ­
zy zostaną s*chwyta.ni na gorącym uczynku oszu­
stwa ponieść karę.

Kasy enorveh Małopolski, oragnęłyby, aby 
istotni-, choroby wszelkiego mdizaju je obciążały, 
aby natomiast wypadki w czasie pracy obciąża;'/ 
speeyaLie na to stworzony Zakład1, który z p >  
w-noścaą nie pędzie narażony na szwank, jeśli, 
wszystkie konsekweneye wypadków w całości bę- 
dżie po .o .ił.

P )  wadomaśc Kas.
Zwracamy uwagę Kas, że bilanse i statystyki 

powinny być już skończone, ponieważ Związek 
musi sporządzić w myśl statutu stat/siykę Zwiąż 
kową, T.óra obejmie talcże wykazy rachunkowe,) 
wzywamy Kasy, aby nam bilanse i statystyki 
przysłały. Niezadługo wypadnie przygotowywać 
się do nowych bilansów. Zwlołca w tym kierunku 
jest bardzo szkodliwa laik dla Kasy jak i  dla jej 
opinii

 --
Przypominamy Kasom, że należy przysłać ze 

stawienia osób podlegających ubezpieczeniu pen 
syjoemu, zadane jeszcze pismem z 15. września 
1921. Bardzo mało Kas spełniło ten obowiązek 
ja przecież w interesie Kasy leżeć musi, aby 
członkowie uprawnieni dó emerytury także ją  jm 
brać mogli, W Zakładzie persyjnym niezgloszcny 
nie ma p^awa do świadczeń i dlatego prosimy 
o wypełnienie naszego żądania i przesłanie nam 
na luźnych kartkach spisanych imiennie wraz z 
członkami lodzie podlegających ubezpieczeń’u pen 
syjremu a w ięc urzędników prywatnych, biuro- 
jwych, lolnych, lakowych kopalnianych, fabrycz­
nych, tartacznych i t. d., j-akotoż pomocników 
handlowych bez różnicy pici, wyżej lat 18

Etisei ujcie- w 'Dzfetmiku Ludawyn/,
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SQ|OSZUKUJĘ ud 1 sierpnia pokoju dia dwojga osób, 
■ z osobnem wejściem — eweutualnie z wikteji. 
listowne zgłoszenia do Administracyi pod „Wi“. 596

O  POKOJE I KUCHNIA w pięknej willi w Samborze 
zamienię na takież w Borysławiu lub 1 pokój i ku­

chnia ewentualnie wynajmę. Zarazem poszukuje się po­
koju umeblowanego lub bez z osobnym wchodem ewen- 
fc*inie wspólny wchód także w Borysławiu. Zgłoszenia 
Nahirny Sambor. 39—4

^GU BIO N O  dokumenta wojskowe na nazwisko Bujak 
Aaawi, urodzony we ws>. Sołochowce, powiat Ki­

towski. które się unieważnia. 34

LI
ordynuje ulica Wołyńska i.
886 (naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

^  weneryczne, skórni, zastarzała -  
I  I« c  .jr T i b U a t a 20

Dr. FtISCH ulicą Wałowa 11.
Br. IS lS H C lf  L & A E H H E C K

ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych
od 12—1 i 3—5 ul. Zielona 17. 16

31—12 Sptrjaluti ik.rńb ikórnyeh I w .w w y .Z B y e lt

t i r .  d l i  Cdi M  S i l L P E T E R
Lwów, Sykstuska 17, ord. od 8—9 1 12—6.

J r .  A .  g iA D E LLekarz chorób wene­
rycznych i  skórnych
28—10 ordynuje od 12—1 i od 3—5 pop:
PLAC HALICKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CFNTRAI.NĄ)

f t .  Y T S  U  kauczukowe i metalowe
^  1  M l i a l f f  h I h  wykonuje n a j t a n i e j

L Soldgeirr lifr l%mMl

KSIĘGARN IA LUDOW I
L WÓ W UL. SZAJNOCHY 2

poleca towarzyszom następujące wydawnictwa: 
K aro l M arks: „Praca najem na a kapitał".

„W ojna domowa we Francyi*
„ „ „W alki klasowe we Fran cy i".

August B e b e l: „Antysem ityzm  i socyalizm ". 
S a k s -  „Historja rew olucyi francuskiej", 
h a  roi K autSk y: „Rewolucya so cy aln a“.

„ ,  „Rozwój ustroju państwowego
na Zachodzie".

* a derookracyi do niewól.
nictwa państwowego".

■ * „Socyalizacya a Rady Robot­
nicze".

J .  G r im w a ld : „Rady fabryczne i związki za­
wodowe".

F  E r ig e ls : „Zasady kom unizm u".
O B a u e r : „Bolszewizm a socyal-dem okracya". 
L 'al!e M eller „Sccyuliztn cechow y". 
C zap iń sk i-N ied zia łk ow sk i: „U źródeł bolsze- 

wizmu".
C zap iń sk i: „Czarna ofenzywa*.

„ „Bankructwo nolszewizmu".

Baczność Małopolanie!
MajątKi ziemsKię: każdej wielkość*', różne

przedsiębiorstwa przemysłowe, kamienice z ogra 
darni i haradłansi, przedsiębiorstwa faoryezne, mam 
zawsze wr wielkim wyborze do sprzedania.

Kupującym zwracam uwagę, że wszelkie go  
spodarstwa przezemnie polecone, są tylko pry 
watne, a nie parcele rządowe.

Proszę zatem po przyby ciu nie dać się uwieść 
różnym pokątnym agentom, ezynającym w cze  
sie podróży i na dworcach lecz udać się 
wprost ao

najstarszego, urzędowo zatwierdzo­
nego biura komisowo-pośredniczogo

B . H ia lb le p s z s
994 Pleszew (Wielkop.) ul. Poznańska 43.

S T U D N I E  W B E R P O H E
dla budowy we Lwowie, wykonuje od 12 
do 15.000 Mp. za 1 mb. łącznie z rutam i, 
pompy wypożycza się na cały czas budewy.

Fug Fr„ Dominik Lwów, Listopada37.
978
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1 R U K I  i S T & W P 1L I F
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI 

I. FRIEDMANA, Lwów, ul. Sykstuska 4

FAiBRYH R  KAPELUSZY męskich, damskich
i dziecinnych przyjmuje do przefasonowania we­
dług najnowszych modeli. Dla przyjezdnych może 
być wykonane w  przeciągu 24 godzin. Wykonuje 
firma S- FLINK, ul. Krakowska 1. 1, I. p.

j brodawki i skórę zgrubiałą na
| podeszwach bez- UI|jU|UtI4<
I* powrotnie i bez flliHS

 -----  bólu usuwa — »»!
wyrób. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI"
Sprzedają w szystkie apteki i składy apteczne 

Hurtawna sprzedaż we wszystkich Hartowniach Aptecznych.

R ok za łoż en ia  1881.

JJlojzy ${żtbqer
J T h -w , Ąyrtck 38

877 p o l e c a

:: farby, oliwy, :: :: wyroby : ’ nrtykuh
smary, benzynę, szczntkarskie gospodarcze.

Hurtowna i deta?- 
hczna sprzedaż

|| szyb tlo okkp
j a k o t e ż  luster do 

psych d yam en iy  do 
Krajania s z s ła  w u iel- 
kim w yborze  p o lec a  

pn cenach konkurencyjnych

S ÓSEMEK
BTKSTUSHA
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TygodniK  d ostaw "  
n a I i  T a rg a ch  W sch o d n ich

5 - 1 5 -  IX. 1922.

Tygodnik dosłaro roe brooroie wyda 
3 okazałe numery na N. Targi Wscho­
dnie. Numery te zostaną rozrzucone na 
placu Targów oraz we wszystkich publi­
cznych lokalach podczas trwania targów

O G ŁO SZEN IA  do tych numerów przyjmuje się 
do 15 sierpnia b r.

- — Skł ad iitatsryałsw i farb
Utajzy Wi-«3ner», Lwaśw, Fl^rtek 3 3

poleca

N a  p o s ie w y  je s ie n n e  i
Eajcę nsslsrnna wyrpfeu ćmi. ch a m .  Chmielewskiego.
niszczącą zarodniki grzybków panożytuych na ziarnie jak śnieć, 
marz, zgorzel, tdza itd. i chroniącą ziarno od myszy. 990

T»m. gdzie Błonie ulica, pod 2 gim numerkiem 
Warto przejść sie kiedyś dionniułkim spacerkiem 
Spacer niedaleki — zdrowia nie ochwaci,
Ręczę, że się nawet każdemu opłaci.
Bo ktokolwiek wstąpi w Hermanowe progi; 
Rzeknie, iż naprawdę wniosły go tam bogi. 
Restaumcya znana, Wilhelma Hermana 
Poleca się Goścmm dia pełnego dzbana,
Ula kuchni smacznej, zdrowej, piwniczki nielada, 
Co wszem wobec każdemu głośno zapowiada!

łsstflpca oaczebiego reusktoia i redaktor odpowiedzialny JAN SZCZYPEK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, uL SykstuaM h. A


